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w « s e p t e z e s a  K f u b u  3 ,  3 .

Lwów, (PAT). W sobotę o godzinie 20.30 
zamordowany został w Truska wcu. przebywa­
jący tam na urlopi® wypoczj nkowyrn wicepre­
zes. Klubu Sejmowego BRWP paś. T adeusz 
Hoiówko. Dwaj nieznani sprawcy wdarłszy się 
do pokoju w zakładzie SS. Bazyijanek, w k tó ­
rym poseł Hołówko zamieszkiwał, odla li  do 
niego trzy strzały rewolwerowe. Jeden ze rtrza- 
łów  trafił w głowę dwa. uine w plecy. Oprócz 
tego sprawcy zadali cios sztyletem w lewą pierś. 
Poseł Hoiówko poniósł Śmierć na mieiscu.

Sprawcy zbiegli. Zamachu dokonano w chwi­
li, gdy poseł Hclćwko leżał w łóżku 3r czytał 
książkę. P' ae minut, po dokonaniu zamachu przy­
był starosta Pcrebal.-ki, nadko-msarz Krupa 
i pOF BBTYR tYcjciei howski. Morderstwa do­
konano f odczas ulewnego deszczu, który  ut~u- 
dnaił .pościg za spraw- ami zamachu.

(Uwaga Red.) tYedług przypuszczeń dzien­
ników zamachu n a  posła T Rołówkę dokonali 
członkowie radykalnych organizacyj ukraiń- 
Grch, iprawdopodobn.e członkowie L:kr. Org. 
Wo.isk Ukraińskie organizacyjne rewolucrjn. 
czuły nienawiść do zamordowanego, z powodu 
jego żywej działalności nad 'porozumieniem nol- 
śko.ukraińskiem.

* #  *

$ p. Tadeośz H«łć»ks- -ueyfeił się -w 18^7 
roku w  Turkiestanie. Stu-djcnał w Ki.ion ie i 
Petersburgu. Kar.ierp polityczną rozpoczął w 
szeregach PPS., w której był bar Izo czynnym 
działaczem. W  czasie wojny pozos taw ał ' w 
Warszawie, gdzie organizował z ram ema marsz 
PiDudskiego P. O. W. Fo przewrocie majowym 
ś p. Hołówko zerwał z PPS. z clruilą, gdy ta 
przeszła do wyraźnej opozycji. Powiem oeas pel 
tlił on funkcje naczelnika Wydziału wschodnie 
go w Min, Spraw Zajrr. Wybrany do Sejmu z 
Laty B. B. w okręgu nowogródzkim opuścił ttj: 
mowane stanowisko w M;n. Sftr. Zagr.,

W  Klubie B. B.. którego był wybitnym' 
członkiem zajmował stanowisko wiceprezesa.

Nazy :sko jego ,ozęvto pojawiało się na la­
mach prasy przy dyskusji r.ad sprawami rań/ej- 
Bzościcwemi, szczegó-nie zaś w związku z n ła-  
dotnosmami o rokowaniach nr>dzy kolami B.B. 
B nrzedstawicielami kół ukraińskich w okre. 
sie no pacyfikacji w MałopoPce Wschodniej.

U g o d z o n y  s z e ś s i  m a  k u ia m i .
Warszawa 30 8 (Telef. wł.). Wiaaomość o 

zamordowaniu ś . ,p .  posła Tad. Hołówki roze­
szła się po zagłębiu naftowem bardzo szybko, 
wywołując wielkie poruszenie Do Truskawca 
przybyło wiele osób z Drohobycza, Borysła­
wia i okolicznych miejscowości. Willa SS. Ba- 
zyljanek, w której spoczywają, zwłoki zamor­
dowanego, oblęgana jest przez tłumy publicz 
ności. W czasie sekcji zwłok stwierdzono, że 
ś. p. pospł Hołówko ugodzony zos ł ał sześcioma 
kulami z broni krótkiej w sposób bezpośredni 
i skrytobójczy. Cztery strzały trafiły zamordo­
wanego w głowę, dwie w okolicę obojczyka. 
Zakwalifikowane poprzednio rany  jako pchnię­
cia sztyletem, okazały się przy sekcji pęknię­
ciami skóry pod wpływem pocisków, które nie 
zdołay wydostać się z ciała,

ZY LOKI
PRZEWIEZIONE BĘDĄ DO WARSZAWY.

Warszawa, 30 sierr>nia' (Teł. własny). Do 
1 ruskawca przybyła w dniu dzisiejszym żona 
skrytobójczo zamordowanego posła Tadeusza 
Hołóu k, w towarzystwie naczelnika wydziału 

.wschodniego w  M. S. Z. p RojiSDja. Pr^yjac-ie- 
la zamordowanego Eksportacja zrwlok na dwo­
rzec kolejowy w Truskawc-u nastąpi w  dniu ju ­
trzejszym o. godzi 12.15.

7uroki odwiezione będą do Lwowa a na­
stępnie ao Warszawy.

NAGRODĄ ZA WYKRYCIF SPRAWCÓW
Warszawa, 31 sierpnia (Telef. własny). S ta­

rosta drohobycki wydał do ludności powiatu o- 
dezwę. w której napiętnował ohydny mord i 
wszystkie os tany o na terenie tamtejszym po­
pełnione przez niewwkrctych sprawców mor­
derstwa polityczne.

Starosta wyznaczył ńag/cdę 10.000 zł. dla 
osób, które przyczynią .się do wyśledzenia 
sprawców zamordowania ś. p. Tadeusza Ho­
lów’- :

Woldemaras uwGSniony od winy i kary.
ZAMIERZA WYCOFAĆ SIĘ Z ŻYCIA POLITYCZNEGO.

Kowno, 30 sierpni? W  niedzielę przedpo­
łudniem zapadł w^roR w procesie Woidemara-a 
Woldemaras i obaj jego adjutanci, kapitan Ma- 
ciuika i kapitan VirUckas, oraz siedmiu mnych 
oskarżonych uwolnień, są od winy i kary, nato­
miast dalszych 12 oskarżonych zostało skaza­
nych na rok wiezienia Vajtkievicius i °upalei- 
kis, którzy doKonali zamachu na pułkownika

Rustejkę zostali skazani na długoletnio ciężkie 
więzienie i utratę praw obywatelskich ao koń­
ca życi?. Vajtkievicius otrzymał 15 lat a Pi*, 
paleikis 12 lat ciężkiego więzieni; lIwoLnienid 
Wołdemarasa wywołało wielkie wrauerne. S ły­
chać, że zamierza on się wycofać z życi;. po­
litycznego.

, v  ■—oOo— ——

Katastrofalne pożary lasów w stanie Idaho.
POŻAR1* WZNIECAJĄ BEZROBOTNI

1
Nowy Jork, 30 sierpni? Katastrof akie po- 

zary lasów w stanie Idaho trwają w dalszym 
ciągu i wyrządzają olbrzymie szkody. Wiele 
osad ludzkich poszłr również z dymem., przy- 
czem zg.nęlo mnóstwo bydła. Mają hyc także

ofiary w ludziach. W  okolicach dotkniętych po. 
żarami ogłoszono stan oblężenia, ponieważ 
istnieją przypuszczenia, że bezrobotni rozmyś­
lnie wzniecają pożar;', aby następn.e znaleźć 
pracę przy gaszeniu.

Sorzecznobuf w oświadczeniu Litwinowa.
OSTRZE TRAKTATU SOWIECKO-MEMIECK IEGO SKIEROWANE PRZECIWKO POLSCE

Paryż 3ft. 8. (PAT). Omaniając pobyt Lii 
wmowa nr Berlinie. .,Le Teróps" jiisze- Obec­
ność Litwinowa, w Berlm.i° wzbudza szczególne 
zainteresowanie w związku z propozycją pał tu 
o- nieagresji. Należy w oświadczeniu 14; wino 
w a podkreślić kilka widocznych sprzeczności; 
Nie widać doldadnip. do czego zmierza twier­
dzenie Litiwnowa. że niema żadnych rozmów 
pomiędzy Moskwą a Warszawą, podczas gdy 
przyznaje on, że istotnie poseł Rzplitej Polskiej 
w Moskwie wystąpił z rowemi oświadczeniami 
ł podczas gdy sam głosi, iż ZSRR, pragnie za­
wrzeć pakty o nieagresji ze wszystkiemi pań­

stwami 1 przyznaip, że pakt polsko-rosyjski 
wykluczyłby wszelką możliwość agresji prze­
ciwko Polsco

~Le Temps” lądaje drugie , pytanie, czy 
dwuznaczne oświadczeń a. Litwinowa “nie zmie­
rzały do uspokojenia Niemiec co do ewenfuał 
nycn konsekwencjo układu francusko-rosyj­
skiego i rosyjsko Dolskiego. Również z mepo- 
koju niemieckmgo wobec możliwości tak,ego 
ukiodu należy wyciągnąć wniosek, że traktat 
'iemiecko-rosyjski zawarty w Berlinie, posiada 
istotnie ostrze, skierowane przeciwko Polsce. 

 oqo------

GORZEJ NIŻ PIES .
Do Wilna nadeszły wiadomości, że bolsze­

wicy aresztowali i internowali w Krajsku
i Kołonicy włościan, którzy w ostami oh dńiac h 
zbiegli z Polski w przekonaniu, że w Sowietach 
znajdą raj. o jakim Jm mówili agitatorzy komu 
ni.styczni. Mimo obietnic, że. o trzym ają oni 
przydział ziemi, włościan zbiegów użyto do 
przymusowych prac rolnych i leśnych, gdyż 
miejscowi chłopi uprawŁu? sabotaż i nie chcą 
pracować przy zbio' aofc 'i Jirwaz miejscowemi 
siłami nie sposób byl®*#? zboże do kolek­
tywów'. zainicjowani , Ifc iłBek naiwmych na 
pograniczu Polski. Niek y ze zbiegów zdo­
łali się przedostać napoWfpt do Polski i ci opo­
wiadają, że przekonali się naocznie o skrajnej 
nędzy wśród włościan w Sowietach. Chłop so­

wiecki pc tamtej stroni? granicy.- żyje według 
opowiadań podwójnych lciekimerów. gorzej 
niż pies w zabudowaniach najbiedniejszego po 
skiego rolnika.

Sądzić należy, że te wiadomości skłonią 
ewentualnych dalszych amatorów raju bolszc 
wickiego wśród włościan na  pograniczu do za­
n iechana  zamiarów ucieczki do Rosji.

NOWE CZASOPISMO POLSKIE PO 
FRANCUSKU.

Dzi nniki donoszą, że od 2 września zacznie 
wychodzić w Warszaw,e ,;L 'Eeho de Yarsovie‘‘. 
półoficjalny organ Min.''Spraw Zagr. Nowe cza 
sopismo ukazywać się będzie dwa razy w ty  
goduiu i ma zastąpić zwinięty „Messager Polo 
nais"

W sprawie pogłosek o parcelacji szkół 
średnico.

J u t  przed kilku dniami pojawiły t ię  w pis­
mach wiadomość,, o jm anach w szkolnictwie 
śred<-<em zarządzonych pm.ez nowego ministra 
oświaty. W szczególności donoszono, że w my?1 
zarządzeni? ministerjałaiego od 1 września hr., 
to  znaczy z nowym rokiem szkolnym, w trzech 
najniższych klasach szkół średnich 3 trzech naj­
wyższych szkół jcwszechnych ma być wpro­
wadzony zupełnie jednolity program. Ponadto 
zapowiadano przygotowanie w bieżącym roku 
materjalów do zlikwidowania sió Imej i ósmej 
klasy szkól średnich. Klasy te  miałyby się mieś­
cić w- ramach specjalnych szkół zawodowych, 
humanistycznych —  matematyczno-przyrodn: 
czych itd.

Współpracownik „Czasu” uzyskał od kura­
tora, okręgu krakowskiego P Nowickiego wy­
jaśnienie. że zarządzenia w sprawach powyż­
szych kurat.orjnm krakowskie dotąd me otrzy­
mało P. kurator wyraził 3p’-nję, że wiadomości 
powyższe powstały prawdopodobnie jako Pcho 
dyskusji,  toczącej się od szeregu lat wśród na­
szych władz, na temat reorganizacji szKolni- 
ctwa w dążeniu do jego ujednolicenia i w zwią­
zku ze skargami, że dzisiejsza szkoła średnia 
r.ie przygotowuje ucznia w  dostatecznej mie­
rze do studjów .wyższych, P. kurator  pon kreślił, 
że zmiana w  z a k r e ie  organizacji szkolnictwr 
są  w tej chwili, b r ć  moje. tylko hędącemi w 
opracowaniu projektami.

Curt us • Scliober omawiają sprawą 
miim culnej.

Genewa 30 sierpnia. De.Dgacja austrjacka. 
i niemiecka przybyły dziś do Genewy. W dro­
dze między Zurychem a Genewą dr. CurMus 
odbył konferencję z  austrjackim ministrem 
spraw zagranicznych drem Schoberem na te­
mat projektu austro-niemieckiej unji celnej, 
która znajdzie się obecnie na forum Rady Ligi. 
Fo południu dr. Scbober odwiedził Curtiusa 
w hotelu, gdzie odbyła się druga konferencja.

Bnand przybędzie do Genewy za tydzień.
Paryż 30 sierpnia. Z kół miarodajnych do­

noszą, że poprawa, w stanie zdrowia. B rm d a ,  
czym dalsze postępy Lekarze doradzaja., mu, 
ahy pTzjmajmmej tydzień jeszcze, wstrzymał się 
od p racr,  wobec czego wyjedzie on do Gene­
wy dopiero około 7 września. Do czasu przy­
jazdu B r a n d a  Francję reprezentować będą se 
kretarz stanu Francois Poncet, minister skarbu 
Flandin i minister Rollin.

DOMAGAJĄ OD MAC DONALDA ZŁOŻENIA 
MANDATU.

Londyn 30. 8. (PAT). Dzisiaj po południu 
odbyło sio zebranie lokalne stronnictwa La- 
bour Party w  okręgu Seaham, które, jak  wia­
domo, reprezentowane jest w parlamencie 
przez Mac Donalaa. Zebranie uchwaliło" rezolu­
cję, domagającą się od Mac Donalda zrzeczenia 
sie manaatu. ,

fport.
„Wisła" —  „Polonja" 3'2 (3:0).
Stołeczna ..Polonia" nie ma w  tym  rok", 

szczęścia w  spotkaniach z _.,Wisłą“ która j #  
cadk'em poważnie pretenduje do tytułu mi­
strzowskiego. W pierwszej kolejce gier ligo­
wych przegrał. "Warszawianie na wlasnem bo 
isku w  stosunku 3:1,® wczoraj zaś odiechaił 
z boiska czerwonych z j‘oszcze większą kieską, 
bo w  stosunku 3:0, Zgodnie z przewidywaniami 
zespół stołeczny) pozbawiony trzon?, swej ofem ■ 
żywy skontuzjowanego Pazurka i chorego Ma­
lika. nie mógł żadną, miarą oprzeć s ię " agresy* 
wnie grającej „W iśle“, a mającej pozatem do* 
skonała ofenzywe w postaci Pychowskiegr i 
braci Kotlarczyków. z których młodszy był 
najlepszym graczem na boisku. YUmo to  dedi ak 
zwycięstwo ,W isły“ nie było ła.twem. gdyż go ­
ście w  wielu momentach poważnie zagrażali 
bramce gospodarzy. Pech jednak, jaki ich prze" 
śladował, nie pozwolił im na zdobycie nawet 
honorowego goala. na który jednak w zupeł­
ności zasłużyli. Bramki padły ze strzatów: Lu-' 
bowieckiego, Balcera i Czulaka. Roguw 4:2 dją 
„Polonii”. Zawody prowadził dobrze p. War- 
dęszkiewicz. Publiczności około 3.000. (A.)"

ZAWODY O WEJŚCIE DC LIGI.
Na boisku R. £. „Podgórze" odbwło się 

wczoraj pierwsze spotkanie, z serji rozgrywek  
międzyokręgowych o wejście do Ligi. Przeci­
wnikiem mistrza klasy A. okręgu krakowskiego 
była drużyna „Radomski K. S ", mistrz okręgu 
lubelsl iege Podgórzanic przegrali mecz w  sto­
sunku t:0. Prawdopodobnie jednak rozgrywki, 
ta. będzie unieważniona skutkiem protestu „L- 
nji” (Lublir), wnierionego w  sprawie meczu te­
go kiubu z, .Radomskim K S.“. (A.)

Przegrana Cracovii i Ł  L S.
Wczorajsze rozgrywki ligowe dałv nastę­

pujące wyniki: w  Warszawie Legja—ŁJ. K. S. 
6:0 (3:0), w Poznam” Warta- —Cracovi? 7:1 
(2:0), we Lwowie Garbarnia wygrała z Czarny­
mi 4:0 (1:0).

Kląska lekkoatletów polskich w meczu 
z Wągrami.

Padły trzy nowe rekordy.
Królewska Huta. (PaT). W  meczu lekko­

atletycznym Węgry- -Polska, zwycięstwo przy. 
padło w udziale Węgrom w  stosunku 51:25. 
Dobre wyniki uzyskali nasi w  biegu 1.500 m.7 
1) Kusociński 4 min. 2:6 sek, 2) PetLiewicz. 3) 
Goryk. W skoku wzwyż: 1) Bodossy (W.) 183 
cm., 2) Chmiel 183 cm. (rekord Polski). Rzut 
oszczepem: 1) Szepet 61.40 cm., 2) Mikrut (P.) 
59.16 m. (rekord Polski), 3) Takaes 55.45 cm., 
ó.OOC m : 1) Kusociński 15 min. 17:6 sek., 2) 
Hevelc 5.51:8, 3) Kelen 15.53. Sztafet/ 
4X 200: 1) W ęg-y 1.29:8 ir,., 21 Polska i.J0:O 
m. (reknrj Po'sk'). Bieg 100 m. unieważniono 
z mewiadom; cli przyczyn. Trojanowsk?)’ które­
go pzasu nie mierzono mógł był, zdaniem poł- 
k iey  trenera Klumberga. uzyskać nowy re­

kord Polski 10:5 »jk.

>
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Kraków, dnia 31 ąilfipftia 1&31 7

P o n i e d z i a ł e k :  31, sw. Rajmunda.
W t o r e k  1: śnr. Idziego, św. Augus a.
W . t o r e k  1: wschód słońca o godz. 5.14 

zawhód o 1S.51.

TYRE&ZUE POGODA, Po długim szeregu 
chłodnych i deszczowych dni, przyj mm mają­
cych raczej, szarugę jesienną, wczorajsza nie­
dziela minęła przy pięknej t >godzi \  Wpraw­
dzie koło godz. 2 popołudniu nadciągnęły chmu 
ry i zdawało się, że niebawem spadnie deszcz 
jednak, po chwili w \pogodziło się i już do wie­
czora mieliśmy niczem nie zamąconą pogodę- 
Korzystając ze słońca i ciepła tłumy mieszkań- 
ców Krakowa wyległy na planty, błonia i dal­
sze pozamiejskie spacery. Nawrót pogody zo­
stał przyjęty z w.elką radością, zwłaszcza przez 
rzesze ‘młodzieży szkolnej, która w dniu dzi­
siejszym zjeżdża masowo do miast, z uwagi na 
rozpoczynający się we torek rok f-zkolny.

STAN WODY’ NA WIŚLE POD KRAKO­
WEM obniżył się wczoraj koło południa o kilka 
cm. Krakowowi nie grozi narazie klęska wyle­
wu.

UCZCIWY ZNALAZCA. Galos Józef, kie­
rowca autodorożki, z.am. w Łagiewnikach, zlo- 
zył na WI. Komlsarjacie policji na dworcu ko- 
lejowym pakunek owinięty w  szarą chustkę, za 
wierający garderobę damską i Przybory do gry 
łennisoiwej. Pakunek ten pozostawił w dorożce 
samochodowej nieznany m.u ,pasaże', (którego 
odwoził z Grand hotelu na dworzec kolejowy.

RZUCIŁA SIĘ DO WISŁY. Wczoraj koło 
południa wskoczyła do W isły opodal HI mostu 

jakaś kobieta w  wieku około 25 lat. Dcspp^ 
ratKę wydobyli z rzeki przechodnie i wezwali 
•Pogotowie ratunkowe. Lekarz po przywróceniu 
dosperrtki do przytomności przewiózł ją do 
szpitala iw  Łazarza.

[>FIAR K NOŻOWCÓW. Bogumił Bieromicz 
(lat. 24), robotnik, zamieszkały w Przegorzaiach 
został napadnięty w  nocy z soboty na niedzie­
lę  na ul. Lubicz oboik wiaduktu kole,iow ego 
przez kiliku napastników, którzy zadali mu sze­
reg głębokich ran nożami. Skrwawionego Bie- 
rowieza napotkał posterunkowy policji, który 
zawiadomił o wypadku Pogotowie rabunkowe. 
Lekarz dyżurny opatrzył rannego, poczym skie­
rował go do szpitala-

SZKOLNE OBUWIE tanie 1 dobre poleca 
W . Kaperą, Kraków, Sławkowska 24.

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO
Poniedziałek: „Sztuba". 1

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
WANDa: ,.On albo ja“ (Harrv Peol).
SZTUKA Rango*-.
BAGATELA; „Przygoda Lewi E dy ty1 orał 

tawja p. t. ..Wrjaza na Maderę".
ŚWIATOWID: „Uynaimt".
APOLLO: „Fr? Piavolo“.

' UCIECHA- „Afryka mówi".
ŚWTT: Podwójny program. ] ..Żywy pocisk". 

II „Tajrmpica czarnego wąwozu".
WARSZAWA; „Młodość na rozdrożu" (». p* 

iruętnika pietnaztoictniej). Ton Yau Eyca, V». 
Ziller.

JOFSO; I. „Złoto pustyni". II. „Areyzłodziej 
ł  Damaszku".

ZAKOŃCZENIE SEZONU W' TEATRZE M. 
INI. J. SŁOWACKIEGO. Dzis w poniedziałek 
wieczorem kończy teatr krakowski 38-mv sezon 
ewej działalności. Ostatni ten wieczór wypemi 
80-te przedstaw.enie „Sziuby" Kazimierza Łę­
czyckiego, której niepospolity sukces na scenie 
krakowskiej jest wyraźnym dowodem w yso­
kich wartości sztuki, jej koncertowego w yko­
nania, oraz szczerego zainteresowana naszej 
publiczności.

 O'

0 * 3  plutony straży pozarnei na Wawelu.
Rolo północy 1 «obory na niedzielę aparat 

Automatyczny na- Wawelu, zaalarmował straż 
pożarna, która w siło dwóch plutonów wyjecha­
ła  na Wawel. Jak się okazało żadnego pożaru 
na szczęście nie było. W komnatach zamko­
wych są zantstalowane automatyczne anaraty 
psżarne które w razie dojścia temperatury do 
40 stopni samoczynnie alarmują strażnicę, Z ja. 
k U przyczyny powstał alarm nie wiadomo.

n

D ziś w ielka  prem jera w  kinoteatrze dźw iękow ym

„W A ^ D A “ Sw. Gertrudy 5.
Ren ęUeyjna < sn»ar ja wis) ki*j klasy' Porywające arcydzieło dźwiękowe tegorocznej predukcii.
Przebojowy film niebezpiecznych przygód i niezwykłych ztrakeyj!

J A
Awanturniczy dramat życiowy pełen brawurowych wyczynów odwragi i nieustraszonych 

popisów zręczncści i bohaterstwa
W gł. roli podwójnej, niedościgniony

4  R P  t  P E E L
który swą genjaluą gr«, w swym pierwszym dźwiękowcu święci niebywale triumfy.
Winnych rolach- OLIYIA FRED, HANS JUNKEPMANK. Film kolosalnych wrażeń i eraoni. 

W p ro g ra m ie  d od atk i d ź w ięk o w e .

Początek seansów o g. 5, 7, aTO, w niedzielę o g. 3. — Ceny miejsc normalne.

W Krakowie powstaje opera.
Jak  sie dowiadujemy, krakowskie Towarzy­

stwo Operowe pozostające pod dyrekcją p Bo­
lesława W allck-W alcwskiego/ postąnow iło Mja- 
wać w Krakowie co pewien czas przedstawie­
nia operowe.

Towarzystwo porozumiało fię  z solistami 
dwóch zlikwidowanych oper w Polsce, którzy 
oświadczyli gotowość współdziałania z nową 
imprezą krakowską na umiarkowanych v arun

kaeb. Cykl przedstaw Kri operowych w Krako­
wie rozpocznie się dnia 9-go b. tn w Teatrze 
Miejskim im. J. Słowackiego naszą uarorlow ą 
operą „Halka’*1;; Stanisława Moniuszki.

1 ii-blicznośó krakowska niewątpliwie ze 
Kzezerem zadowoleniem. {Wzjjmie wiadomość 
o przygotowanej imprezie operowej i poprze ją 
licznem uczęszczaniem na przedstawienia.

W ręce żydowskie.
Dwie kam.enice w Krakowie i Podgórzu, sprzedane żydom! '

Miejskie Biuro Statystyczne nadesłało nam 
wykaz zmian w , sta.nie posiadania realności 
w Krakowie w miesiącach, maju i czerwcu br- 
Naogół przeprowadzono mało transakcyj, gdyż 
tylko 42. Z ubolewań.im należy podnieść fakt, 
że dwie kamienice, jedna w  Krakowie, druga 
w Podgorzu, przeszły w ręce żydowskie. I tak 
dom czteropiętrowy przy ul. Zwierzynieckiej 
1 14 sprzedała : Aniela Zawisłowska Frydzie 
Katz i Salomei Mondererównej za 33.100 do­
larów, zaś dom dwupiętrowy przy ul. Długo­
sza 1. 8 oraz grunt przy tej ulicy sprzedał 
Alojzy Malina Salomonowi Teitelbaumowi za 
11.250 dolarów.

Z innych większych tranzakeyj należy wy­
mienić następujące: dom Ill-piątrowy przy 
ul. Szczepańskiej 7 nabył Aleksander Grabow­
ski oćl Zdzisława Zdanowicza i 1 Zahaczew skiej

za. 25.300 dolarów, dom 11-piętrowy przy ulicy 
Kanoniczej 16 riabvly .Dr TYidoeka i J .  Mey- 
sztow iczowa od J .  Horodyskiego za 17.000 
dolarów, dom 11-pietrowy przy ul Lwowskiej
I. 45 kupili Ch. i M Łowi od Griinbergów za
II.400 dolarów, dom TJpiętrowy przy Aleji 
Mickiewicza 31 kupili I. Pacyna. A. Łukasi- 
kowa i Z. Pogorzelska od Piotra  Króla za 
13.000 dolarów-, dom I piętrowy przy ul Sie­
miradzkiego 35 kupił Dr Szymanowicz od F. 
i A, Zifferów za 10.500 dolarów i t. d.

S ta tys tyka  za maj podaje, że dom 1-piętro- 
wy przy ul. Zyhlikiewicza 1 z przynależnościa- 
mi, wartości 470.00f> z!., nabył na podstawie 
kontraktu darowizny skarb Państwa od olicer- 
skiego Kasyna garnizonowego w Krakowie. 
Rząd przystąpi wkrótce do adaptacji silnie 
zniszczonego budynku.

[i nija Mmli jiitHiiiila mtlrti te: m
W wyniku masowej obławy doprowadzono do komisarjatów blisko 100 pouejrzanych osob.

9 9 < »9@ 99<

Celem zmniejszenia przestępczości na tere­
nie m. Krakowa —  komendant policji zarządził 
generalną obławę w nocy z 29 na 30 b. m. 
przez wszystkie komisariaty przy uaziaie służ­
by śledczej. Obława dala nadspodziewany re­
zultat. W  mieszkaniu Grzywacza Stefana przy 
ul. Wieczystej 177, ujęto z bronią w ręku zna­
nego włamywacza kasowego —  Buczkowskie­
go Piotra bez stałego miejsca zamieszkania, 
k tó ry  od dłuższego czasu ukrywał się przed 
policją. W  czasie rewizji mieszkań znanych ka 
siarzy Strączków —  zakwc^tjonowano u Stefa­
na Strączka (lat 35), zam. Lenartowicza 14, 
nowe narzędzia do włamań kasowych. Obu a- 
wsztowano i oddano do dyspozycji władz są­
dowych. Ponadto policja przeprow adziła sze­
reg rpwizyj w spelunkach i nielinach zjodziej-

skich, w w yniku których doprowadzono ao ko­
misariatów 95 osób, noczem zatrzymano do 
dyspozycji sądów 8 znanych i poszukiwanych 
zlodzieji mieszkaniowych, 9 osób poszukiwa­
nych przez sądy i policję za różne przestępstwa, 
14 włóczęgów- bez miejsca zamieszkania, przy­
byłych ostatnio z różnych stron do Krakowa 
niezawodnie na gościnne występy, oraz szereg 
innych osób za. różne przestępstwa.

Poza obława, w eiągu dnia wczorajszego 
przytrzymano: Musiał Marję (lat 34), za kra­
dzież 100 zł., Nowaka Stanisława (lat 20), m u­
rarza, za tisiłuwaną kradzież mieszkaniową 
przy ul. Krasińskiego 17 w- nocy z 19 na  20 
b. m., Kowalskiego (lat 30), murar-a. Nawrota 
Józefa (lat 24), robofnika, za kradzież kieszon­
kową i innych.

Zdeiptctanrat rw u  szhoinrt
Z dniem jutrzejszym młodzież sakałna wróm 

do murów szkolnych,- by ,podjąć' przerw aną fer- 
jami letnimni naukę. Każdy nowy rok szkolny 
zaznacza się szczególnie ży-wem ożywinniem 
w k iogarniach i „antykWarniach", gdzie więk­
szość uczniów i udzenic -przez kilka godzin sta 
ra się .spieniężyć stare podręczniki -Szkolne i na

> 9 9
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Do Szkoły Malarstwa I Rysunku
art. mai. Alfreda Terleckiego w Krakowie,

ul.  A. POTOCKIEGO 11.

R o z p o c z y n a j ?  się z dniem 1 września 1931 roku.*
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a potrzebne w da-być inne również używane 
nym reku.

Pomijając w tej chwili względy w echowa w- 
‘*ze, któro bynajmniej nic przemawiają, za tern, 
by mlodzwż sama uprawiała handel książkami, 
zaprawiając, sie iż w młodych latach do ta r ­
gów, należy tu zwrócić uwagę na warunki hi­
gieny, w jakich handel użyr anymi podręczni­
kami szkolnymi odbywa się,

Ksiogar* nigdy nio może przecież być pe­
wien, czy dziecko, które sprzedaje mu podręcz­

nik szkolny jest. zdrowe., również, czy w domu 
sprzedającego ucznia, lub uczenicy nią ma ja 
kiejś zaraźliwy! choro|iv. nie zna podrostu po­
chodzenia- książki i nie ,vie więc. czy na sp rze ­
danej mu książce niema ehoroiKidwńrezroh mi­
krobów. Ta książka, które może być rozsądni 
kiem najrozmaitszych chorób zostaje następnie 
sprzedana uczniowi czy uczenicy zdrowej, kfń 
rej zdrowie narażone jest w ten .sposób na 
niebezpieczeństwo.

Z tych względów pożąda nem jftst a nawet 
koniecznem, aby używane podręczniki ,'zkolnę 
przed duLzą, ich sprzedażą, poddane zosfaly 
odpowiedniej dezynfekcji. Ponieważ trudno 
jest skontrolować czy księgarz rzeczywiście 
poddaje używane podręczniki szkolne dezyn- 
fekeji, -wskaz.a.nem byłoby umit?szczanię na, każ  
dej książce stenii da miejslięj komory dezrn- 
fekcyjnej (z datą) o1 poddaniu danego (Syflml 
plarza dezynfekcji. Książki do rlezvnfekcji 1 
ostemplowania winipnhy odesłać sam kaięgarz 
lub też sprzedająer książki uczeń.

Charakterystyczny obrazek.
Od kilku miesięcy prowadzone są roboty 

nad wy równani'm  części bioń, tuż przy boisku 
Ora'covii. z poziomem deiptaku i ul. Wolskiej. 
Przy pomocy łopaty mechanicznej rozkipano 
pagórkowato wzniesienia a tysiące fur naw:n/,ly 
zicmię, rumowisKo i śmiecie, które wyrównało 
silne wgłębienia ziemne.

Charakterystyczny obrazek mogli okoliczii' 
mieszkańcy zaobserwować z okazji tych robót. 
Biedacy zatrudnieni przy ubija.nin nawożonych 
terenów wyławiali skrupulatnie r e ^ t k : ubrań, 
stare dziurawe naczynia, różnego rodzaju żela 
ziwa it.p. Widziało się TÓwnicż żebraków, wydo. 
bywających skamien;ałe kawałki chleba : iine 
.porzucone resztki jedzenia, ehciw;o je konsumu­
jąc... Kilka dni temu wobec kończących się 
prac niwelacyjnych, bielący- ci nic/Tezoną ilość 
nagromadzonych s tarych łachów-, bielizny i'.p. 
porozwieszali na drutach, okalających sąsiednie 
parcele. Gdy tylko jakaś część .garderoby* wy­
schła na wietrze, nędzarze hądźto cerowali i fa 
tali rczj-adające się części bluz, spodni, płaszczy 
itp., bądzteż z kilku kawałków* różnej g*a -dero- 
by kombinował nową iście dziadowską okrywę.

Wielo nif] '.ów dopclobnej nędzy widzi się 
na święcie- ••

Op;eka lekarska w szkołach.
'Wobec ukazujących s ’e w pismach notatek, 

jakoc.y istniał zamiar zniesiewa opieki higjeni- 
czno-lckarskiej w szkołach państw owych, Mini­
sterstwo ośw iaty oznajmha. że w związku z k o ­
niecznością kompresji budże‘u nastą.piła perma. 
redukcja liczny godzin pracy lekarzy i denty­
stów szkolnych, zamiana etatów- na pracę kon­
traktowo). Jednak  mowy niema o zniesieniu 
opieki higjeniezno-lekar kicj i ipomocy denty­
stycznej w szkołach. Kuratorzy okręgów szkol­
nych otrzymali polecenie zwrócenia się z ape­
lem do dyrekcyj szkól samorządowych, społecz­
nych i prywatnych by opiekę higjeniezno-lekar 
ską. i dentystyczną w szkołach wrsffllkich typów 
i poziomów- utrzymali nadal, o ile można w tym 
samym zakresie, co dotychczas, w każdym ra. 
zio nie mniejszym, niż w szkołach państwo­
wych.

—-------0O0  —

I RZEJAZ-DY KOLEJOWE SZEREGOWYCH 
n i e z a w o d o w y c h .

Szeregowi niezawodowi mają prawo do ko* 
rzystania z taryfy wojskowej przy przejazdach 
kolejowych na koszt własny tylko na podstawi# 
karty urlopowej. Przepustki, wydawane szer" 
gowym niezaw-od ,wym przez dowódców- podod­
działów na opuszczenie garnizonu, uprawniają 
ich wprawdzie . do opuszczenia na określony 
czas ga-nizonu. ale nic dają im prawa do jak i |-h 
kolwiek ulg .przy przejazdach kolejowych. —  
W tych wypadkach zateni, gdy jest intencją 
dowódcy, aby 'szeregowy niezawodowy, opusz­
czający garnizon, korzystał z taryfy wojskowej, 
będzie mu w ydaną zamiast przepustki karta  
urlopowa. W tym celu dowódcy pododdziałów 
posiadać będą. pewną, ustaloną dla nieb, ilość 
podpisanych i opieczętowanych, lecz niewypeł­
nionych k a r t  urlopofayr.h. które wysławiać be-' 
da w miarę swego uzrania.

 0O0----------

K i n o t e a t r

„świr
Od dn. 26 sierpnia 
DOM KATOLICKI 
ul. Strasziwskiego 18.

Wielki podwójny progran

„ Ż Y W Y  P O C I S K "
w rsli główna] Re«d Hawai

który zwycięża w brawurowym  
wyścigu motocyklowym. 

W ielkie w yieig i w  Lo* Angelos.

i  sensacyjne sportowy

TAJEMNICA 
„CZARNEGO WAW&ZIT

w ro li q łów nej Bob C uster
w n a j n o w s z y m  f i 1 m i •  

c o w b o y s k i m .

Początek przedstawień o godz. 6-tej i 8 * * s n e j  wieczorem.
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Z powiatu makowskiego.
Zabiorą me zabiorą. —  Porządek w gm inach,__
Na wsi bieda, choć „Cukier krzepi1’ używa się, 

iak w rzasit wojm  sach aryn .

Zabiorą czy nie zabmrą?... Jeszcze tylko je ­
den miesiąc... i potem... już... Właśnie, żo posło. 
wie z BB przyrzekli, że zostanie... Posłowie 
przyrzekli, ale w „górze” j uż zdecydowane zwi­
nięcie... Tego rodzaju zwroty słyszy się wszę­
dzie. a. odnoszą się one do starostwa w Mako- 
wie Podhalańskim, które, w zaraniu istnienia., 
ma zmieść, fala redukcji. Projekt, zniesienia po­
wiatu makowskiego tak  podziałał na  umysły, 
że ludzie, w których interesie leży utrzymanie 
powiatu, wysyłają delegacje i czynią starania
0 . zni< sienie sta ros tw a w Makowie. Jordanów
1 Sucha bronią, się w ten sposób przed utratą, 
sądów, klóreby przepuszczalnie, w razie utrzy­
mania,- starostwa t Makowie, zostały zginięte.

Babka projektuje szerokie plany, śni o zło- 
c e. które ma do niej splyna.ć z „Obidowej 
z chwilą przebaczenia jej do powmtu nowotar­
skie? '• W' powiecie makowskim była ona ..je- 
dvuaczka“ i sporo pieniędzy .powiatowych na 
jej rozbudowę poszło, a że Jaj4o ich za 
rudno: ..odrazu Babki me zima owali M.,ze

i o w y  Targ cła więcej, co jednak mc jis.t oMjlo
w ą tp i’we. 
svć daleko

W  C h i n a c h .

że Szczawnica i Zakopane jeszcze U
^ ......... _ 0' są od końca rozwoju, i... „bliższ,
koszula m ł a k  Może.jednak nadzieje Babki r»o 
sa  złudne? P rz y sz ło ś ć , okaże. _

Istnienie powkitu w Makowie mę pozostanie 
bez śladu. Świadczyć o wiem bodzie porządek 
w  gminach. W, niedalekiej p r z e s z y c i  # ' » ■  
eminnemi l.aw iły s p  dzieci pana nu;i a.

czeste lustracje i pouzema lu-

żvic. Niskie

dek jest... 1? ciiffc
s*ratora 'powiatowego zrobiły swlsję.

V9 powiecie* bieda. W ie? ledwie 
Ceity płodów rojpycb odcięły jedyny doclmd. 
jaki' ludność miała ze sprzedawanego nabiału 
i Pydla. Dzięki temu upada stan rolmctna. Uży­
cie* sztucznych nawozów minimalne, n mo, Sc 
ludność zna dobrzeUch wartość i dużo ich daw­
niej stosowała. Nie opłaci s,ę, bo cena u/.a.-ka- 
na  za sprzedane zboże, nic pokrywa kosztow 
uprawy.

Spółdzielnio rolniczo albo poupaoaty^ ai )0 
l e d w i e  wegetują. Sadownictwa właściwie me 
ma. bo zdziczałych sadów chłopskich pod uwa- 
o-ę brać nie można. Rzadkością, we we] jes t.sad  
złożony z kilku porządnych szczepów. Kolo do­
mów rosną... wierzby i olszyny. A chęć <lo za­
k ładania sadów jest. T rudno upilnować mlrnię 
p 7.czepv pr z od... 1\ ra d z\ o vą .

Na budynkach publicznych błyszczą napisy: 
t .Cukier krzepi” . Może i krzepi, ale nie chłopa, 
bo dla nietro 1o luksus, o którym chyba tyli o 

W szak na kilogram tego ..krzo-

Klęska pom-odzi. która dotknęła w ł vm roku '■'.Chiny, należy do niebywałych. Powódź ogar­
nęła ogółem 10 miljonuw mieszkańców. Wc-dlug sprawozdań angielskich. 10 mńjunoin Chiń­
czyków jgrozi śmierć g.lodow-a, wskutek zniszczenia, wszelkich ziemiopłodów i innych środ­
ków zywnoseg. Zdjjjgic prgpdstawia miasto Kiang w prowincji 

»  w ló łkaeh  z zalanego mia. .a.
Hoonan. Ludność uc'cka

niego
marzyć może.   .............  . , „
p 'ącego“ środka trzeba sprzedać bez mała po. 
kopy j a * ( i  kg. cukru 1.TO i łŁ j l  jajko 0.Ot zk). 
Wiec marzy s:e o cukrze, a  ..cukrzy1’... sacha­
ryna. chroniąc pilnie jej rozsprzedawców przed 
wykryciem (ni.mo 86 zł. nagrody), bo czeraś k a ­
wę i berbate. od k tórych trudno się odzwyczaić, 
słodzić trzeba.

Bieda powoduje niechęć do wszystkiego* fn 
„panem” trąci, bo zdaniem chlapa: „syflkicgo 
ty  par,.: narobiły". Trudno będzie pionierom 
ku ltu r  zdobyć, 7. powrotem zaufanie tutejszych 
górali, bo są* oni z góry 'przekonani, że. jeżeli 
zjawi sir we wsi k toś z miejska 1 luany. to 
mnie egzekutor albo ktos taki. k,oremu o ..je­
dynkę” chodzi.

Bvla nadzieja. że z chwilą, gdy w Makowie 
Podhalańskim utworzony zostanie Samorząd po 
wiatoww któ ry  niedawno utworzono, i gdy ) 
l i t j j j a  przycichnie, poziom gospodarczy powia­
tu z.tQznfe sic podnosić. Dzisiaj, wobec p jek u 
znmsienia Starostwa, części jego, przyu/.mlone 
do poszczegónleh powiatów będą skazane na 
wegetację i uwiąd gospodarczy, jak za czasów 
zaborczych. W* Y-

OSTRZEŻENIE.
Dla uniknięcia pomyłek podajemy do wiadomości naszych 

Szan. O d b i o r c ó w ,  że naszego znanego i w ypróbow anego

p i e r w s z e f z e d n e g p  f a b r y k a t u

blachy p o c y n k r a n e j  „FEN IK S
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Spekulacja przyczyną nędzy mieszkaniowej.
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 W ŁADYSŁAW  B0L0ŃSKI
(dawniej Zygm. Słana) 

K raków , R ynek R ł6 wny 3 4 .
fPa’ae Spiski)

poleca w wielkim wyborze Kratowe i Za­
graniczne fortepiany, pianina, fisharmonia 
na bardzo korzystnych warunkach. — 

Ceny konkurencyjne.
Używane fortepiany i pianina, z gwa­

rancją zawrze na składzie
W łasna Safa  K o n c e rto w a .

:<s)

Jak mtfpł zginąć Andree ?
Przygoda, jaka spotkała  załogę iparowea 

, .QuPsf’, wysianego na północny Ocean Lodo­
waty na  dalsze poszukiwania śladów ekspech ■ 
eji \ndree'go, -rzuca, nowe światło a a  warunki, 
wśród jak ith  -/.ginęli Andree i jego towarzysze. 
Okręt „Quest” sta l u wybrzeży ijnutej, assgo-

Nowpę./.osnc nagromadzenie ludności w cen 
trach miejskich i przemydowych sprowadziło 
niesłychaną nędzę mieszkaniową. Na lemat? 
w jakich warunkach higienicznych żyją masy 
prcrtetnr.jatu w dzisiejszych zbiorowiskach ludz 
Słali' mogliby cM opowiedzieć kronikarze s ta ­
rego cesarskiego Rzymu, gdzie również w naj­
haniebniejszych w in n ik a ch  kryl się proletariat 
stolicy świata. Historycznie muzz biorąc, nie 
jest prawdą, jakoby dopiero po wojnie nastał 
w wielkich miastach głód mieszkaniowy. Już 
przed jyojńą mieszkańcy miast odczuwali 
w- wysokim stopniu brak misszkan. Pamiota- 
myf rjż w jfirakowie przed wojną wydano masę 
broszur, traktujących o zaradzeniu brakowi 
mieszkań. A wiadomo również^ iż byli spry­
ciarze gruntowi, którzy  pr/.ewąrhąli zawsze, 
gdzie, w której stronie miasta  będą prowadzo­
ne nowe uUee, by wyk u piór*?.-, w cza su grunta 
na handel'parcelami, yta-rą to historja: kupcze 
nie i podbijanie cen u a rc  1.

IV Berlinie w roku 11X15 sin  i ord z 0110 s tra ­
szno i niegodne człowieka stosunki mieszka­
niowe. W Berlinie też zrodził się nieszczęśny 
pomysł kasarnianych domów mieszkalnych ęę- 
1 cni zaradzenia, brakowi mieszkań. Ilylo to zja­
wisko ścdśP niemieckie, które w latach powo- 
.jennyeh naś la low ał z wąlpliwem po\\ odzeniem 
socjalistyczny zarząd miasta Wiednia, k tó ry  
budował w ie lk ie  domy knsarninno dla prole­

ta ria tu  wiedeńskiego, rozmaite „Mandiofy11.' 
Ciekawa jest s ta tys tyka  co do ilości miesz­
kańców na jeden dom. W Berlinie w p a d a  
przeciętnie na  dom 70 osób, w Londynie 7, 
w Belgji jeszcze mniej.

Rasarnia  mieszkaniowa, to  wytwór speku­
lacji parcelami. W  Berlinie parcela pod bu­
dowę jest dziesięć razy droższa, niż w Londy­
nie. Prawo hipoteczne pruskie dało "możność 
spekulantom gruntowym wykupić prawdę 
wszystkie parcele, w  mieście. To też ziemia 
-w Berlinie i nictylko w Berlinie, je.st w po­
siadaniu niewielkiej liczby ludzi. Tylko jeden 
procent mieszkańców czteromiijonowego Ber­
lina są właścicielami uomów. Beszta jest w  po­
siadaniu spekulantów, a  w tern, jak wiadomo, 
jiSt wielo obywateli krakowskich, którzy po 
wojnie masowo zakupywali realności w Ber­
linie. Oczywiście następstwem spekulaąp grun 
(owej b.yla straszliwa projofaryzacja lunności. 
Lud został bez —  roli i bez —  własności, czyli 
stał sio niewolnikiem w calem tego słowa 
znaczeniu. Popadł w  nędze, a wiadomo, że gdy 
ulkistwo nie hańbi,., to nędza rodzi proletarjat. 
W ezteromiljonowcm mieście gnieździ Się i k ry ­
je po zaułkach nędza, czaji s'e i czeka na oka­
zje ,na nowego Spartakusa, k tó ry  wydziedzi- 
ę^zanych porwie do walki przeciw nieznośnym 
stosunkom dzisiejszym. (1)

 o 0 0 ---------

ściimoj. arkfyę/.nej wyApy Yitib która stała się 
grobem \u(lrcc’go. Przez większą, część roku 
-smutna ta wyspa spow-ifa jest gęsfemi chmu­
rami. to~znó\v nieprzebitą, mglą. Pewnego dnia, 
jednak, gdy u b rzegów 'w yspy  gości! s ta tek  
..Q ujiS 't’‘7V. ekspedycją, mgła się nagle rodnio- 
pla i zalega ujrzalą fatamorganę wybrzeża pół- 
m c.:r,>wschodnićgo —  dfugi połyskujący w bla­
sku słońca p as ra em i na boryzondol

)Vy-padok ten nasunął przypuszczenie, że 
rewnież Andree mógł mieć tego rodzaju wizję. 
Prawdopodobnie wyruszy! wówczas R ra“ z to ­
warzyszami małą łódką n a  pó]}lislti la l. k tó re ­
go zw odiiicza, wizję przynioiłLa juh fatamorgana.

tv'

Po próżnem iposzukiwnniu. wzbuiwone fale i 
b r r ly  lodu zmusiły ich zapewne do powrotu, 
rzucając wrkońcu zupełnie wyczerpanych na 
brzeg. Rozczarowanie i zmęczenie odebrało im 
zapewne resztkę sir j odwagi da walk i ze zbls- 
żhjąeą się śmiercią.

Przypuszczenie to wyjaśnia również fakt, 
diaczego po 33 latach zwłoki znaleziono na 
brzegu, a .ile w głębi wyspy, gdzie me^zezęśli- 
wj znaleźliby więcej osłony przed wiatrem i 
mrozerft. Tak więc. naiprawdoipodc-bnię: fa ta­
morgana. skądinąd wspaniale, porywające zja­
wisko, stała sie bezpośrednim powodem śnłtorci 
Andree go i towarzyszy.

Nadszed ł  świeży t ransport  
ręcznych

DYWANÓW
Fabryki „PO k-PER“
o d z n a c z o n e l  w ie lk im  z to ty m  

i s r e b r n y m  m e d a le m

ODDZIAŁ
Kraków,, pl. M arjackl L. 9. l-sze piętro.
Telefon Nr. 10J-92 -------------- — Telefon rtr. 1D2-8Ł

P rzy jm u je  s ię  dyw any do ezy sze zen ia !

WYSTAWA SZTUKI CMENTARNEJ. W  Pi­
le (w Niemczech) otwarto wystawę sztuki cmem 
taniej p. t. „Śmierć i życie’1. Zawiera, ona eks­
ponaty, ilustrujące historyczny rozwój sztuki 
grzebania umaHych od czasów pr^edhistoryCŁ- 
nych aż do chwili obecnej, zwyczaje pogrzeb>  
we, nowoczesną sztukę budowy i planowania 
cmentarzy, architekturę budynków i t. d. Wy* 
stawa zostanie następnie przeniesiona do Bz«f 
regu większych miast Pogranicza. W  związku 
z wystawą odbędą, się również odczyty o sztu­
ce cmentarnej historyków sztuki kościelnej kan 
tolickich. ewangelickich i żydowskich.

m

il roki sądu przysięgłych w Krakowie
W sądzie akr. k a rm in  odbyło się losowanie 

sędziów przj-sięgłych n a  wrześniową kadencję, 
w obecności wicepr. sądu dr. Hubla, sędziów 
Stuhra i Jeka, prok. dr. Łaby, adw. dr. Nadia 
i naczelnego 6ekreta~za sądu p. Fortuny.

Zostali wylosowani jako przysięgli główni: 
Armólowicz Wincenty m zędnik  pryw., Bandura 
Kazimierz technik, Berger Izaak właściciel real. 
Borowiczka Tadeusz em. ipirof., Barański Kazi­
mierz majster malarski,  Bąkowski Jan  artysta 
malarz, .ęhrzanowski Henryk technik, Dobro* 
wolski Mieczysław dyr. fabryki, Dembowski 
Ignacy -prywatysła. Dereszczak Mieczysław 
wiaściciol fortepianów-, Florek Andrzei właści­
ciel real.. Grodzicki Karol emer pułk., Jaszczór 
Jan  właściciel realn., Kowalski Romuald emer, 
,pulk. Kłoczko Roman emer. P. P., Korona 
Franciszek rzeźnik, M eczko W incenty e ^ e T t ,  
Ochęduszko ńdam -właściciel reałn.) Paleczny 
Czesław emeryt, Rogowski Antoni właściciel 
realn.. S/.ymczyk Józef właściciel realn., T o ­
mek Franciszek om ppułk.. T rynka  P :otr wła^ 
ścieiel realn.. Tyszkiewicz Włodzimierz emer, 
pułk.. Uznański Karol wlaiściciel realn., Wie-* 
ozorek Wincenty właściciel realn., Wyskoczyń- 
ski .Tćzef urz. pryw.*. Zajączkowski Józef em^r. 
pref., Zhyszewski Bron;slaw °<mer. pułk... Ziem- 
biudc.i Józef mistrz tapicerski.

Jako  przysięgli zastępcy: Krylsiki Karol wł.i. 
ściciel realn., Grunwald Leopold właściciel 
realn.. Tłolocher Karol emerytowany urz.. Hry- 
ezko Władysław emeryt. Kałuża Michał właści­
ciel realn.. Micułka Tomasz emer. sakr. P, P.. 
Pawlik Karol właściciel realn.. Rwmpel Józef 
właściciel realn. Ranka. A.ndrzej właściciel re- 
a.ln.. Rcbongut Karol wlaściriel realn.. Rni-s 
Ab.rnham Ascbcr właściciel realn.. Broka Tade­
usz emeryt. Stabaeh W ładysław właściciel r» 
nim ości. Stern .Takób. Wawrykiewicz Wincenty 
niniwytnwaUY urz.

(Radia.
Programy słacyj radjowvch.

Vi torek, 1-go września 1931 r.
Kraków, (312 8) G. 11.40 Przegląd prasyt 

11.58 Sygnał czasu; 12.10 Płyty  gram.; lS.lO 
Kom. meteorol.; 14.50 Kom. gospodar.; 15.25 
Odczyt z Warszawy; 15.45 „Chwilka lotnicza’1; 
16.15 P ły ty  gram.; 16.45 Kom, d la  żeglugi: 
16.30 Odczyt p. t. „Bajki filozoficzne Piotra 
Borowego, delegata Orawy do W fsona: O cy 
ganię w cyrwonyk nogawicak11. wygł. ks. dr, 
F. iMnchay; 17.15 Płyty  gram.; 17.35 Odczyt ze 
Lwowa: 1S.00 Koncert .napuk; 19.00 Rozma­
itości; 10.20 Feljcton z Warszawy; 19.35 P ły ty  
gram.; 19.40 Odczyt p. ty  „Przegląd współczos-* 
*icj litcraUiry riiimuńskiej” . wygi, p. Dusza Cza­
ra: 19.55 Transmisje z Warszawy; 23.05 P**- 

rgfam na dzień następny;, .23.10 Muzyka lenfe* 
i taneczna,

Katowice. (408.7) G. 15.10 Kem. Polsk. Z 
Zrzeszeń Gospodarczych Woj. Śl.^lCOfi B aje­
czka prawdziwa o Tomciu-Klamczuchu p. t, 
..Ta nic ja  —  to  piesek’1 (p. H. Reuft).; 19.00 
Codz. odcinek powieść. 19.15 Kom. Tow. Czy­
telni Ludowych; 19.50 Kom. Zw. Młodzieży 
Polskiej.

Lwów. 5980.7) G. 15.10 Audycja dla na j­
młodszych, w opr. ip. Arzt-Ja,m.polskiej; 17.35 
Odczyt ,p. t. „Dja-bolik francuski —  Barbey 
d’Aurevilly:l. wygi. p. dr. Zd. Zygulski. Tran- 
na wszystkie stacje P. B.: 1^.40 ..Gra na. pe 
elia” . huimoresk? dr. Wł. Filara: 23 10 Bzlnkicm 
melcdji przez.ipoł F.uropc. Reportaż muzyczny 
w opracowaniu p. C. Nahlik,
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Sztuczny deszcz.
Deszcz dostarcza roślinom związków azoto­

wych. Jeżeli ilość c-padów atmosferycznych w 
ciągu r. będzie się wyrażała np. cyfrą 300 m-m., 
to  opady te dadzą na hek tar  3.5 do 6 kg. amo. 
njaku i innych związków azotowych. Wobec 
wielkich nieraz przestrzeni, całkiem pozbawio­
nych wody i opadów, jasną jest rzeczą, jak  wiel 
ką doniosłość ma zagadnienie deszczu sztucz­
nego. k tóry  byłby w stanie zamienić na kw itną­
ce ogrody przestrzenie, które są dziś pustynia­
mi.

Oddawna już zwrócono uwagę na związek 
między' zjawiskami elektrycznemi w atmosferze 
ziemi naszej, a rozmaitemi procesami rcecha- 
nicznemi w naturze, lak np. zmiana ciśnienia 
barometryeznego. prądy morskie, op3dy atm o­
sferyczne, cyklony', huragany -i trąby powietrz­
n e ,  burze, zorze północne, pierzaste i- inne chmu 
ry  i t. p. Łączność tę szczegółowo' i dokładni® 
bada stosunkowo młoda gałąź wiedzy, zwana 
elektrometeorelogją. Jeżeli zate-m zdołaliśmy 
zmusić drobniutkie kropelki wody, z których 
składają się chmury i obłoki, do opadnięcia na 
ziemię pod postacią deszczu, to zadanie byłoby 
rozwiązane.

Otóż elektrometeorelogją dowed-zi, że w za­
sadzi® jest to możliwe, chodzi bo w ie m  ‘tylko 
o to. aby drobne kropelki połączyły się w więk­
sze i deszcz niezawodnie spadnie. Zobaczymy, 
w jaki sposó.b elektrometeorologja do tego celu 
usiłuje dojść. Doświadczenia z ®łektrn?kopem 
dowodzą, z® jeże-li przy ujemnym ładunku -zie­
mi będziemy jonizować powietrze od przewod- 
flika przyrządu wyładunkowego, to jony dodat­
nie znikną, jemy zaś ujemne będą. wędrowały' 
do górnych warstw a.tnwsfery Te idące ku gó­
rze jony polaryzują cząsteczki powietrza, posia 
dające dodatni ładunek, skutkiem czego nastę­
puje kondensacja wilgoci powietrza.

Stwierdzono również, że jeżeli na wysokiej 
wieży urządzić izolowaną od ziemi, jak  i od s a ­
mej wieży instalację, któraby wysyłała, fale 
elektromagnes owe, t. j. jonizowała atmosferę, 
to powyższe zjawisko kondensacji wilgoci po ­
wietrza nie będzie zależało ani od stanu pogo­
dy- ani od ładunk-u ziemi w danej chwili (do­
datniego czy ujemnego).

Dalej doświadczenia stwierdziły, że okolicz­
nością wielkiej wagi jest możliwie wzorowanie 
6ię na  podobnych -zjawiskach, odbywających 
się. w naturze (deszcz, chmury, piorun), efekt, 
zaś ostateczny będzie tern większy, im silniejsza 
będzie stacja, im większe napięcie prądu oraz 
wysokość, na  której urządzimy powyższą ins ta­
lację. Poraź pierwszy urządzono taką „stację” 
w Kalifom)! na wysokości 40 metrów, na szczy­
cie wieży, pozostałej po zarzuconym szybie naf­
towym: stacja ta  była. s tarannie izolowana za­
równo od ziemi, jak  od wieży zapomocą. spe­
cjalnie skonstruowanych w tym celu izolatorów. 
W ewnątrz pomieszczono motor, zdjęty z samo- 
chodu Forda. Dymamo-generator dawał prąd 
s ta ły  110 Volt i zmienny 220 Volt. Prąd stały 
wyzyskano celem oświetlenia całej instalacji 
i poruszania przyrządów pomocniczych (wenty­
la tor  i in.), zmienny zaś dla wywołania w  cew­
ce prądu wielkiej’ częstotliwości. Po wyjściu

z generatora, prąd szedł do transformatora, 
gdzie był doprowadzany do 12.500 wolt. Nastę­
pnie przechodził przez siedem kondensatorów 
i kierował się do innego wielkiego transforma­
tora, w którym uzyskiwał napięcie miljo-na wolt 
i więcej. Otrzymany prąd niesłychanie w yso­
kiego napięc-ia rozładowywał się w powietrzu 
za pomocą elektrodu, przeprowadzonego na zer 
wnąt-rz na pionowym pręcie, izolowany,m od d a­
chu. Elektrodowi nadano formę prawidłowego 
dwunastościa.nu. Wyładowania odbywające się 
na k raw ędz iach‘i na szczycie elektrodu w for­
mie pędzęlkowatej we wszystkie strony tworzy­
ły falę. która jonizowała całą. przestrzeń dooko­
ła instalacji.

Po 1 i pół do  2 godzinnemi działaniu ap a ­
ratu. barometr zanotował spadek ciśnienia a t ­
mosferycznego. Zaczęła się następnie tworzyć 
mgła. która powoli gęstniała, poczem zaczął 
padać deszcz, który udawało się- utrzymać 
w ciągu paru godzin.

Kiedy pewnego razu, podeza* pogodnej no­
cy. dtłkoiiywano powyższego doświadczenia, 
i kiedy utworzona. mgła zajmowała już prze­
strzeń do 200 mtr. średnicy, gdy zatrzymano 
motor, wówczas mgła zaczęła się przerzedzać 
i po pewnym czasie całkiem znikła. Innym ra­
zem. gdy na niebie, naogół pogodnem, znajdo­
wały się tylko lekkie gdzienie-srdzi® chmurki, 
puszczono w ruch motor i po 30— GO minuto- 
wem działaniu, chmurki te skupiły się nad sa­
mą wieżą. Należałoby stąd wywnioskować, że 
przytoczone zjawiska n ie  <-ą przypadków®, lecz 
całkowicie zostałw wywołane przez działanie 
opisanej stacji.

Zasięg powyższej stacji wynosi około 1 ki­
lometra* Obecnie ma powstać stacja, z genera­
torem o 10 kwt... której zasięg podobno będzie 
obejmował 25 kilometrów. Oczywistą jest rze­
czą. żp g d y b y  się to udało, to  miałoby to  już 
dużą doniosłość praktyczną, nietylko dla c®lów 
rolnictwa, ale i lotnictwa, zwłaszcza za« dla że­
glugi. Z.- K.

Mistrzostwa pływackie Europy w Paryżu.

W stadjonie pływackim w Tourelles w potl-żu Paryża, odbywają się mistrzostwa pływacikle 
Europy; podczas których najlepsze wyniki dotychczas osiągnęli Węgrzy. Powyżej widok 
na stadjon pływacki, u dołu dr. Baranyi (W ęgier) ,  ' k tó ry  zdc-był mistrzostwo Europy

w Crawlu na  100 mtr.

Muzeum kryminalne w Rzymie.
Zapewne w tym jeszcze roku nastąpi] 

otwarcie „Muzeum Zbrodni i K ary” w Rzymie. 
Liczne i nader rzadkie eksponaty, każą przypu­
szczać, że muzeum rzymskie pobije wszystkie 
tego rodzaju instytucje, łącznie ze slynnem 
„Kriminal Muzeum" w Dreźnie, oraz budapesz. 
teńskiem „Muzeum Występku".

Wśród eksponatów na  szczególną uwagę za­
sługuje bogata kolekcja białej broni, skrycie 
a własnoręcznie fabrykowanej przez - więźniów 
przygotującyoh ucieczkę. Jest, tam, między m- 
nemi, p rosty  żelazny krucyfiks, w którym na 
pierwszy rzut oka trudnoby dopatrzeć się cze­
goś podejrzanego. Krucyfiks ten jednak, za ta- 
jpmnein nac-iś-nięciem otwiera się i po zdjęciu 
d o ln e j  połowy, służącej jako pochwa, tworzy 
sz ty le t  ostry jak brzytwa, którego rękojeść- 
stanowi głowa Zbawiciela. Krzyżem ty m - ' jeden 
z więźniów zamordował dozorcę, a dwóch in­

nych dotkliwie poranił, broniąc się w czasie 
nieudanej ucieczki.

Do rodzaju zapełnię bezkrwawych, niemniej 
jednak skutecznych broni więziennych należy 
kukła, ogromna lalka wzrostu wysokiego m ęż­
czyzny. wypchana słomą, przybrana w czepek 
więzienny i w autentyczne włosy, widocznie 
z pod czepka, oraz w długą aresztancką ko­
szulę. Podana obok fotografja więźnia, który 
własnoręcznie zrobił swego sobowtóra, w yka­
zuje pe-wne podobieństwo z kukłą. Twarz lalki 
wypchana była nadzwyczaj umiejętnie, poma­
lowana poza tern resztkami zupy. tak, że cha­
rakterystyczne rysy twarzy więźnia nader wier 
nie zostały uchwycone. Lalka ta służyć miała 
jako alibi, jako pozór obecności więźnia w sy­
pialni. i w łóżku, podczas, gdy sam więzień 
przekrada! się właśnie tej nocy i zdoła) rzeczy­
wiście zbiec z więzienia, dzięki lalce. ..śpiącej” 
na jego łóżku w czasie inspekcji -nocnej.

W muzeum rzyin-skiem reprezentowane są 
również obficie przyrządy do średniowiecznych

tortur —  a. więc pale, koła, całe warszta ty  kai- 
ni. Na szczególną uwagę zasługują tu  klatki 
żelazne, na k s ;ęży i na zakonników. Klatki ta ­
k ie wieszano wysoko u szczytu wieży, lub w y­
stawiano na wido-k publiczny —  w obu w ypad­
kach ofiara, zamknięta w klatce skazana byia 
na  śmierć -powolną, gl-odową, nie wolno bo­
wiem przelewać krwi sług Kościoła.

Ciekawe dane zawierają liczne wykresy i 
wykazy, stanowiące bodaj że najcenniejszy ma­
teriał rzymskiego muzeum —  owoc długolet­
nich badań kryminologa włoskiego Lombrosa 
i całej plejady jego uczniów. J. K-

Celem uregulowania nakładu 
prosimy o najrychlejsze uregu­
lowanie prenumeraty.

' l i .  KDI0I3SKI
gumowane dla P. T. Księ­
ży, bielizna, rękawiczki, 

skarpetki, kapelusze 
poleca

Kraków, Floriańska i

F abr. S k ład  P t Ó C l e i l  I B l e l & Z n y  »■ K O W a iS K i  
K ra k ó w  Poleca ul. W i i l n a  8 .
Płótna bieliźnlane i pościelowe, obrusy, ręczniki, chusteczki, serwetki 
PŁÓTNA LNIANE KOŚCIELNE i dr haftu. POŃCZOCHY, SKARPETY, 
KRAWATY, bielizna męska I damska, kace, kołdry, kapy, sienniki i Ł  p, 
KOSZULE MĘSKIE na miarę kró] i wykończenie b a r d z o  s o lid n a .
Wielki wybór Ceny niskie
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„Gaz 3 0 3 “
— Poczta? — ziewnął gospodarz. — 

Bardzo daleko stąd. Musi efendi iść wciąż 
wciąż pod górę... dobre pól godziny i tam 
się  znowu zapytać.

— Jak się nazywa ulica, przy której 
znajdę pocztę?

— Nie wiem. Nigdy na pocztę nie cho­
dzę. Dlatego właśnie mówię, żeby się efen 
di tam znowu zapytał... Ale widok jest p ię­
kny zgóry, — zachęcał.

— Carrrramba! — ryknął ktoś trzeci.- 
Rafał nakrył list jakąś ścierką w-instynk­
townym odruchu, spojrzał w stronę drzwi 
i dostrzegł hiszpańskiego dziennikarza, te­
go  samego, który wr Cannes zawarł znajo­
mość z pięścią juljusza Solarskiego. Hisz­
pan był wniebowzięty: — Dwie godziny 
pana szukamy, drogi prezesie, — mówił, 
maszerując przez pustą kawiarenkę; rap­
tem przystanął; — zawołam ich tutaj, tu 
bardzo przyjemnie. — Odwrócił sie na pię 
cie, wybiegł, nie słysząc rozpaczliwych pro 
testów Rafała, zato on, nieszczęsna ofiara 
popularności, posłyszał natychmiast tubal­
ny ryk Hiszpana, zwołującego kolegów...

— Sluchajcie-no, człowieku — rzekł do 
gospodarza, wyjmując portfel.

— . Mów'. efendi, sługa twój słucha. — 
Turek ożywił sie zaraz.

— Ten list wy zaniesiecie na pocztę 
I nadacie go, jako polecony! Po recepis 
zgłoszę się tu jutro, — łgał, wdedząc, że tej 
nocy pożeglują w dalszą drogę i nazajutrz 
„W ołga11 będzie się już kołysała na falach 
Czarnego Morza. Łgal dlatego, aby chciwe­
go Turka nie skusiło przywłaszczyć sobie

snąć do rynsztoku. — Zgłoszę się jutro 
i dostaniecie w nagrodę jeszcze... dwa do­
lary, — dokończył wspaniałomyślnie, po­
czem wręczył mu pieniądze na opłacenie 
znaczków' pocztowych. Wiedział, że powi­
nien nadać list osobiści®, łecz po pierwsze 
nie czul najmniejszej ochoty do nółgodzin- 
nego spaceru pod górę, po drugie nie 
chciał się narażać na zapytania i domysły, 
co to za list, dlaczego nie pisał go w czy­
telni jachtu, gdzie wszyscy delegaci, jego 
nie wyłączając, mozilil się nad dziennikar- 
skiemi sprawozdaniami ź pierwszego eta­
pu podróży.

— Więc mogę liczyć na pańską słow­
ność, co?

— Możesz, o efendi, możesz,'— zapew­
niał Hussein, ujęty hojnością małego tury­
sty; — osobiście zaniosę ten list na pocztę 
i wrzucę do skrzrzrz...

— Idiota, — jęknął Rafał; — nieofran- 
kowany list wrzuci do skrzynki! Bib-ba- 
szo, nip podobasz mi się... To jest list po­
lecony, une lettre recommandee... lettera 
raccomandata... einschreiben! To się nada­
je przy okienku.

— Już wiem. efendi.
— Napewno?
Hussein zaklął sie na zarost proroka, 

że wie, potrafi, oczywiście, miljony razy' 
nadawał listy polecone, wogóle n ic  innego 
nie robił w młodości; był zaniepokojony, 
że szczodry-dziwak zechce go pozbawić za­
robku, większego niż przeciętny utarg 
dzienny w tej kawiarence. Na szczęście 
dla niego Rafał Królik był nadal niedości­
gnionym wzorem lekkomyślności i łatwo 
dal się przekonać. Zresztą w tej chwili 
wpadła dó kawiarni głośna czereda panów' 
delegatów, prowadzona przez rosłego Hisz

odkrył bardzo przyjemny lokal. Przekonał ' 
się jednak rychło, że ta biedna spelunka 
zbliska jest mniej przyjemna. Rafał ze 
swej strony wystawił niepochlebne świa­
dectwa tutejszej kawie i rozkrzyczane to­
warzystwo wysypało się napowrót na ulicz 
kę, uprowadzając z soba prezesa. — 
W drzwiach Rafał odwrócił się i spojrzał 
porozumiewawczo na Turka.

— Wiem, efendi. Wszystko będzie do­
brze załatwione, — rzekł Hussein.

— Dw*a dolary, pamiętajcie, Bim-baszo. 
Allah niech obdarzy -licznem potomstwem 
ciebie i myszy twoje.

Hussein podziękował serdecznie, gdyż 
ostatnich trzech 'słów, wypowiedzi anysh po 
polcku, nie zrozumiał. Przeliczył dwukro­
tnie pozostawione pieniądze, dręcząc się 
obawą, że porto listu pochłonie zapewme 
z połowę tej sumy. Glosy podochoconych 
cudzoziemców’ zcichly nagle, widocznie ca­
le tow'arzystw'o wydostało sie z zaułku w 
ulicę, spadająca ku gładkiej toni Złotego 
Rogu i błogi sen płynął już ku Husseino- 
wi, już moskal piórkami jego ociężałe po­
wieki, kiedy najniespodziewaniej w św ię­
cie wkroczył do kawiarni wysoki, chudy 
mężczyzna... „Znowu turysta”, odgadł 
skrzywiony gospodarz, drżąc na myśl. że 
i ten przybysz zechce popróbować jego 
kawy. Nowy klient przyszedł tu jednak 
wT innych zamiarach.

— Proszę o papierosy i o znaczki po­
cztowa na widokówki — rzekł, nieodrywa- 
jąc wzroku od listu, który Hussein tuli! 
oburącz do piersi.

Gospodarz wyjaśnił, że papierosy mu 
„wyszły--.- a znaczki można dostać na pocz­
cie. — Mam tylko kawę i lemoniadę, 
dodał złamanym głosem.

pana, wykrzykującego w kółko, że odna-1 — Zatem trzebaby iść na. pocztę. Hm...
pieniądze, przeznaczone na porto, a list ci-1 łazi zaginionego prezesa i przy tej okazji! Czy to daleko stąd?

— Daleko? Ależ bliziuteńko, efendi. 
Troszkę pod górę i tam trzeba się spytać, 
która ulica.

— Acha!... Pan widzę także ma jakiś 
list... Może ga panu wrzucić do skrzynki.. 
Skoro już musze iść na pocztę, to... ża jed- 
nym zamachem., i...

— Wrzucić do skrzynki? O efendi 1 
Czyż pan nie widzi, że to jest list pole­
cony?

— Napraw'dę? Mam slaby wzrok.
Dobroduszny Hussein podsunął g o śc io

wd list pod sam nos. Szczupły turysta prze­
czytał adres kilkakrotnie, wbił go sobie 
w pamięć i przyznał:

— Istotnie, to jest list polecony... Trze­
ba go nadać przy odnośnem okienku. W ie 
pan — urwał, przeląkł się, że dalsze przy- 
mawianie się obudzi podejrzliwość Turka, 
Tymczasem Hussein, zapatrujący się na 
spraw'ę z swmjego punktu widzenia, sam 
mu uprościł zadanie:

— Skoro już pan idzie na pocztę, — 
rzekł przymilnie — to możeby pan zabrał 
i ten list także.

—  Z przyjemnością! — krzyknął przy­
były, chwytając upraagniony list; ani nie 
marzył o tem, że tak łatwm dostanie gc 
w swmje ręce.

— Tylko, — zaczął Hussein — tylko, 
że ten gość, który go tutaj pisał, zapomniał 
zostawać mi pieniądze na porto.

— Głupstwo. Chętnie zapłacę. Jeden 
znaczek więcej, jeden mniej, cóż to zna­
czy... No, żegnam kochanego pana, żegnam 
i dziękuję.

— Ale musi mi pan przynieść jakąś 
tam kartkę z poczty...

— Acha, dowmd nadania... recepis.
— Właśnie... Mam dostać dobry napi­

wek jutro za ten recepis.
(Dalszy ciąg nastąpi-.
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